Protokół nr 4/15

z posiedzenia Komisji Oświaty, Kultury, Sportu i Turystyki 
z dnia 28 maja 2015 r. 

Godz. 9.00

Ad. 1

Przewodnicząca E. Cichacka otworzyła posiedzenie komisji, powitała radnych oraz gości. Na podstawie listy obecności, załącznik nr 1 do protokołu przewodnicząca stwierdziła, że na stan 5 członków obecnych jest 3, co stanowi quorum do podejmowania prawomocnych decyzji komisji. Nieobecny radni: A. Ostolski, W. Tołoczko.
Ad. 2
Projekt porządku posiedzenia stanowi załącznik nr 2 do protokołu.
Przewodnicząca E. Cichacka – wypada nam ustalić porządek posiedzenia zaproponowany w piśmie, które skierowaliśmy do państwa. Już z góry wiem, że nie będziemy się kurczowo trzymali tego porządku i mam nadzieję, że państwo mi wybaczą. Mam nadzieję, że wybaczycie mi również tremę, którą mam, nie wiem, dlaczego, może z racji wagi problemu i z racji obecności państwa, bo wszyscy jesteście głęboko w temacie i chyba stąd ta trema, żeby się nie skompromitować, bo liczę na to, że to wy przy moim skromnym prowadzeniu powiecie wszystko, co w tej dosyć dramatycznej sytuacji, jaką napotykamy, z jaką się spotykamy, że dzisiaj spróbujemy naświetlić problem. Spróbujemy pochylić się głęboko nad problemem i podejść do tego przede wszystkim z sercem. Nie liczę oczywiście na to, że nagle sytuacja na terenie powiatu pyrzyckiego w kwestii uzależnień się zmieni na korzyść, byłabym oczywiście nieuzasadnioną optymistką. Nie ma takiej możliwości. Niemniej problem jest ogromy. Problem na skalę światową, nie tylko krajową i ten problem nie minął nas, nie omija ani naszego powiatu, ani naszych szkół, ani naszego domu. Jak w przypadku każdego uzależnienia na początku staramy się albo go nie dostrzec, albo skryć go głęboko, bo to przecież wstyd, że mam syna czy córkę uzależnioną od czegokolwiek, od alkoholu. Na początku mówimy a popija, kiedy nasze dziecko siedzi już głęboko w uzależnieniu, a tam coś bierze, ale to nic takiego. W temu lekceważeniu problemu sprzyja też cała sytuacja w kraju, nie oszukujmy się, autorytety, idole młodzieży propagują zły tryb życia. Domagają się legalizacji narkotyków. Piwo to jest właściwie na porządku dziennym, nie ma problemu. Kiedy dopiero sięga głęboko, kiedy już jest problem widoczny i zabrnie on tak daleko, że trudno sobie z nim poradzić, wtedy dopiero bijemy się w piersi i oczekujemy od otoczenia, że nam pomoże. Miałam takie doświadczenie, jeżeli chodzi o uzależnianie od alkoholu przez wiele lat i wiem, jak to wygląda. Myślę, że każde uzależnienie i każdy problem związany z uzależnieniem wygląda bardzo, bardzo podobnie. Kiedy do mnie zwracali się głównie członkowie rodzin osób uzależnionych, od razu oczekiwali, że jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki się pomoże, a proces jest złożony i myślę, że o tym bez ograniczeń czasowych dzisiaj sobie porozmawiamy. U podłoża każdego uzależnienia leżą jakieś przyczyny i myślę, że bez zrozumienia tych przyczyn, bez dostrzeżenia tych przyczyn nie mamy się co brać za poradzenie sobie z problemem.

Do zaproponowanego porządku posiedzenia zmian nie zgłoszono, przyjęto w głosowaniu: 3 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Przewodnicząca E. Cichacka zaprezentowała zaproszonych gości zgodnie z listą obecności. 
Ad. 3
Realizacja i skuteczność programów pomocowych dla uczniów z różnorodnymi problemami (zachowanie, problemy rodzinne, narkomania, alkoholizm i inne uzależniania):

a) skala problemów, z jakimi boryka się młodzież będąca wychowanki placówek szkolno-wychowawczych podległych Powiatowi Pyrzyckiemu,

b) współpraca placówek szkolno-wychowawczych z Poradnią Psychologiczno-Pedagogiczną, policją i rodzicami w zakresie uzależnień młodzieży i innych negatywnych zachowań,

c) programy pomocowe dla uczniów z istniejącymi problemami i ich skuteczność. 
Dyrektor Poradni Psychologiczno – Pedagogicznej T. Mamos dokonała prezentacji multimedialnej na temat problemów młodzieży, przyczyn agresji oraz sięgania przez młodzież po używki. - Wszyscy mówimy, że wiemy, dlaczego tak się dzieje. Cieszę się i jestem ogromnie szczęśliwa, że komisja poświęca specjalne spotkanie tym problemom, bo mając nadzieję, tak jak pani przewodnicząca powiedziała, to nie chodzi o to, że problem załatwimy, chodzi o to, że problem nagłośnimy. Im więcej będziemy o tym mówić, do większej ilości osób będziemy docierać, tym będzie większa świadomość, większa wrażliwość i większe możliwości oddziaływania. Proszę państwa, główne przyczyny, które skłaniają dziecko do eksperymentowania, a następnie do regularnego używania, to typowe motywy i najczęściej spotykane po prostu chęć, ciekawość. Każdy z nas był młody, każdy pamięta, jak było ciekawie, każdy pewnie czegoś był ciekaw, ci młodzi ludzie też są ciekawi. I to jest tak, że ci, którzy sięgają z ciekawości a nie mają problemów, o których będę później mówiła sięgną, spróbują, skosztują. Często tak jest i mówią wprost spróbowałem i nie pasuje mi to, więcej nie, nigdy więcej. Osobowościowe uwarunkowania, zwiększające ryzyko uzależnień, to jest to tzw. ucieczka od problemów wewnętrznych. Zazwyczaj to się zaczyna w okresie, kiedy młody człowiek wchodzi w okres dojrzewania, kiedy kształtuje się, kiedy rozpala cały swój system funkcjonowania, jeśli chodzi o wartości, normy, które rodzice mu dali o samego początku, bo to, co rodzice wkładają, ja to mówię w plecak, od urodzenia do okresu dojrzewania, to jest pewien fundament. Im lepsze wartości tam włożycie, mówię do rodziców, im więcej tam włożycie porządnego materiału, czyli ten fundament będzie dobry, tym lepiej ten młody człowiek będzie funkcjonował w życiu. Przychodzi okres dojrzewania, wygląda to tak, jak byśmy w ten fundament włożyli dynamit, i to co w ten fundament włożyliśmy rozwala ten młody człowiek po co? Po to, żeby według własnego uznania włożyć w to jeszcze raz z powrotem, czyli nazywa się to tzw. budowaniem struktury osobowości, a z czego on buduje? Buduje z tego, co wcześniej zapakowali mu dorośli, rodzina, dom, a więc jeżeli dziecko ma od samego początku dobre relacje w rodzinie, jeżeli wychowuje się w dobrej rodzinie, gdzie są zasady, normy, gdzie jest pełen system wartości, gdzie jest przede wszystkim bardzo dobra komunikacja między dorosłymi, czyli rodzicami, a jeżeli jest ona dobra między rodzicami, to nie wierzę w to, że nie będzie dobra między dziećmi i z tych domów te dzieci nie mają najczęściej tzw. problemów wewnętrznych. To są dzieci, które rzeczywiście mają jakieś tam problemy, ale w mądrym dobrym domu tych problemów wewnętrznych będzie zdecydowanie mniej. Jest to także ucieczka od problemów zewnętrznych. Widziecie państwo jak świat pędzi, mamy nieustającą zmianę, jaka pogoń i zmiany są w dostępie do różnych środków, a cuda są wymyślane. Ucieczka od problemów zewnętrznych, problemami zewnętrznymi będą właśnie te relacje z dorosłymi, czyli relacje w rodzinie, relacje w szkole, relacje z rówieśnikami i im większa świadomość rodziców, że w okresie adolescencji młody człowiek ma prawo mieć naturę pod tytułem być albo nie, więc zadaje sobie pytanie, kim jestem, dokąd zmierzam? Świat jest bez sensu. Im więcej wiedzy mają dorośli na temat tego, jak przebiega proces dorastania i adolescencji tym łatwiej jest wtedy dziecku pomóc. Ja tłumacząc na zajęciach w szkole dla rodziców pokazuję rodzicom tzw. efekt homara. Wygląda to w ten sposób, że młody człowiek, który wchodzi w okres adolescencji jest jak homar, który zrzucił skorupę, czyli to jest ta postać, która nie ma już tej skorupy ochronnej, bo już nie jest dzieckiem, ale też nie jest dorosłym. To jest ta wielka nadwrażliwość na bodźce zewnętrzne, na to jak się dorośli zachowują, jak do siebie mówią, jak go traktują, czy ta komunikacja jest dobra i ta ucieczka od problemów zewnętrznych, to są te stopnie, które dziecko otrzymuje, to są te osiągnięcia w edukacji, pierwsze miłości, pierwsze wielkie uczucia, z którymi się styka a dorośli tak naprawdę nie za bardzo wiedzą jak na to zareagować i jak w związku z tym postępować. Wreszcie wpływ grupy rówieśniczej, to jest naturalne w kształtowaniu się osobowościowym człowieka, ta grupa rówieśnicza na ten moment staje się najważniejszym elementem jakby funkcjonowania tego młodego człowieka. My dorośli spadamy na plan drugi, ale tylko na chwilę, bo jeżeli wcześniej tracimy dobre wzorce, jeżeli jesteśmy dorosłym, który potrafi zbudować twój autorytet to jest to normalne, że dziecko na czas okresu dojrzewania robi różne dzikie rzeczy, bo ma do tego prawo, bo grupa rówieśnicza go do tego prowokuje, ale jeżeli ma dobre relacje, to on wraca na normalne tory i potem staje się bardzo przyzwoitym, dobrym, porządnym człowiekiem. Przypomnijcie sobie, ilu takich ludzi dorosłych znacie, bo to jest naturalny etap w kształtowaniu się postaw i kształtowaniu się osobowości, która tak naprawdę kształtuje się do 21 roku życia, u niektórych czasami dłużej. Wreszcie chęć odurzenia się i przeżywania przyjemnych wrażeń, co też z tych listów na prezentacji wyniknęło, dążenie do przyjemności jest i będzie podstawowym motorem ludzkich zachowań, jeżeli my mamy jakieś problemy, jeżeli my mamy jakiś lęk, po prostu mówimy „mam dosyć”. Lubimy przeżywać przyjemności, a ilu panów jak ma problem mówi ”a idę napić się piwa”. Proszę państwa chodzi o przyjemność odurzania się, a najlepiej w towarzystwie, w towarzystwie, które mnie nie odtrąci, w towarzystwie, które mnie zrozumie, wtedy oni wiedzą o co chodzi  i oni czują się tam bezpiecznie. Młodzi ludzi mówią do mnie „proszę pani oni mnie nie krytykują, oni mnie nie rozumieją, oni wiedzą o co chodzi, więc mamy wspólny język, czego nie mogę powiedzieć o moich rodzicach”. Ciekawość i nuda, to dwie strony tego samego medalu. Młodzi ludzie poszukują przygód i podniet, nowych doświadczeń, nowych znajomości, po to, żeby uciec od nudnej szkoły, obowiązkowych zajęć i wyznaczonych im zadań. Ciekawość jest naturalną cechą dzieciństwa i młodości, jest warunkiem jego rozwoju, ciekawość to jest to, co warunkuje i determinuje nasze procesy poznawcze. Wszystko, co nowe i odmienne jest dla dziecka w każdym wieku atrakcyjne. Narkotyki otwierają przed dzieckiem perspektywę zaspokojenia jego ciekawości. Nuda, wypełniacza czasu „nie mam co robić, spotykam się z kolegami”. Jak jest to grupa rówieśnicza, która daje takie szanse, to po prostu zwyczajnie mają takie pomysły niespożyte, więc zawsze coś z tej nudy ciekawego może wyniknąć i to będzie duża atrakcyjniejsza oferta niż oferta, którą proponują placówki oświatowo- wychowawcze. Wreszcie eksperymentowanie. Wiele dzieci rozczarowanych jest pierwszym kontaktem z narkotykami i rezygnują z tego, tak jak powiedziałam, to też są cechy osobowościowe inni nie rezygnują nie przestają eksperymentować w zaspokajaniu swoich potrzeb, zwiększają dawki, sięgają po nowe, próbują kombinacji. Wreszcie proszę państwa w etiologii uzależnień można wyodrębnić osobowościowe uwarunkowania zwiększające ryzyko uzależnień, a może ucieczka od problemów wewnętrznych? Czyli brak stabilności emocjonalnej. Ze stabilnością emocjonalną, genetyka determinuje niektóre tylko cechy, natomiast większość z nich, a właściwie wszystkie, to są procesy, które się zacierają w kontaktach w dorastaniu, w oddziaływaniach ludzkich, jest to coś z czym się nie rodzimy, a coś co się  kształtuje na skutek naszych doświadczeń i kontaktów międzyludzkich. Objawy neurotyczne występujące w dzieciństwie lęk, pomyślcie sobie o domach, gdzie jest zła komunikacja z dziećmi, gdzie dziecko żyje w nieustającym lęku, bo np. jest za mało zdolne, bądź nie spełnia oczekiwań rodziców, bo np. rodzice się kłócą, bo np. rodzice się rozwodzą, bo wreszcie rodzice mają inne priorytety, gonią za pieniądzem. Ja apeluję, naprawdę i jak z rodzicami rozmawiam, to mówię pamiętajcie o tym, że trzeba mieć pracę, że trzeba płacić rachunki, trzeba mieć na chleb, ale jest czas na wychowanie dzieci i jest czas na spełnianie swoich ambicji zawodowych. Czas poświęcony małemu dziecku, czas poświęcony dziecku w wieku szkolnym i gimnazjaliście, to jest taki czas, który jest bezcenny. Poczucie zagrożenia, brak silnego wzorca ojca, matki w rodzinie. To też wszystko kręci się wokół tych wzorców i tej komunikacji. Brak zdolności do wysiłku i umiejętności rozwiązywania problemów. Prowadzę zajęcia, tam są treningi umiejętności m.in. informacje o tym co czujesz do siebie, jakie masz do siebie uczucia? Proszę sobie wyobrazić, że na kartkach piszą co czujesz do siebie 78% dzieci i to nie jest tylko w naszym powiecie, wiecie co młodzież czuje do siebie? Nienawiść. Pierwsze uczucie, którym określa swoją osobę. Zastanawiam się jako specjalista, ile taki człowiek musi dostać razów, żeby czuć do siebie nienawiść, a jeżeli zionie do siebie wewnętrzną nienawiścią i ma problemy emocjonalne, to gdzie pójdzie? Do grupy rówieśniczej, gdzie poczuje się trochę lepiej, choć na chwilę. Smutne to jest, dlatego, że wielu dorosłych nie zdaje sobie z tego sprawy, co tam się w środku dzieje. Proszenie o pomoc? Nie poproszą o pomoc dorosłych, wiecie, co oni mówią? To nie są statystyki, to są informacje od młodzieży z naszego powiatu, „nie poproszę dorosłego o pomoc”, nie poproszą o pomoc rodzica, nauczyciela. Wiecie dlaczego? Pierwsza odpowiedź „boję się reakcji dorosłego, będzie się złościł, będzie niezadowolony, będzie mnie wyzywał będzie mnie obrażał”. Proszę mi wierzyć takie informacje otrzymuje. I jak taki człowiek ma być przygotowany do rozwiązywania problemów? Problemy rozwiązują inne środki, po które sięgnę, ja wiem, że na chwilę, mówi młodzież do mnie, ale choć trochę. Rozwiązywanie problemów, „nie da się rozwiązać, nie ma, z kim rozwiązać problemu”. To są zdania, to są informacje, które dostarcza młodzież podczas takich spotkań. Obniżone poczucie własnej wartości, silna potrzeba samorealizacji. Każdy z nas ma potrzebę doświadczania pozytywnych wrażeń o sobie, pozytywnych informacji o sobie, odbierania pozytywnych informacji od środowiska. Jeżeli młody człowiek dostaje informacje nie jesteś nic wart czy werbalną czy niewerbalną wprost komunikat, co ty znaczysz, kim ty jesteś, kim ty będziesz, ależ sobie wymyślił. Czyli znowu u podłoża tego leży prawidłowa komunikacja, prawidłowe informowanie dziecka, co ja o tym myślę. Mówienie sobie np. dobrych rzeczy, wyobraźcie sobie młody człowiek mówi, „to co ja mam powiedzieć mojemu bratu, że go kocham?” Tak, „ale ja tego nie potrafię”, a kiedy ostatni raz usłyszałeś od rodzica takiego słowo? „Nie pamiętam, wie pani  mój tata chciałby, żebym ja umiał przepraszać, nie przeproszę, oni się ciągle kłócą i nigdy nie widziałem, żeby się przeprosili”. Taka była rozmowa w gabinecie u mnie, tak to wygląda. Niezaspokojona potrzeba afiliacji, potrzeba bycia w grupie, jesteśmy tak ukształtowani, że chcemy żyć w stadzie, chcemy żyć z innymi, więc idziemy tam, gdzie nas akceptują, gdzie nas chcą, gdzie czujemy się dobrze. Obniżony system wartości poczucia sensu życia. Normalne, że w okresie dojrzewania są te takie dylematy, że być albo nie  być, że życie jest bez sensu, że to jest nudne. To jest normalne. Tylko, że my dorośli nie wiemy, jak na to zareagować. Idea, która krzewię „szkoła dla rodziców”,  którą uczę mówi tak „aha mówisz, że to nudne, ma prawo być dla ciebie nudne” i słuchajcie młody człowiek mówi „słyszę, że pani mnie słyszy”. Tak słyszę co mówisz. Wpływ grupy rówieśniczej, dzieci pragną być akceptowane, o czym mówiłam wcześniej, tak jak każdy z nas. Grupa tworzy środowiska sprzyjające szerzeniu się narkotyków, staje się usprawiedliwieniem do samodzielnego przebywania poza domem, ułatwia pierwsze próby. Młodzi ludzie dochodzą do tego, że idzie zażywa, trzeźwieje dochodzi do siebie, wraca do domu, rodzice o tym nawet nie wiedzą, nawet nie mają świadomości tego, co się dzieje. Strony internetowe, facebook są skarbnicą wiedzy tego, co można zrobić z czym można zrobić i jak można zrobić. Wreszcie dzielenie się informacjami na formach internetowych. To jest ta ucieczka od problemów zewnętrznych, źle mi jest, źle mnie traktują, źle się czuje, nikt mi nie może pomóc, taką mają często opinię i tak mówią „nikt nie jest w stanie mi pomóc proszę pani”. Problemy wieku dorastania to właśnie szkoła, zawyżone wymagania rodziców, często rozwodzący się rodzicie, rodzina dysfunkcyjna. Do rodziny dysfunkcyjnej zaliczamy ten dom, w którym brakuje jednego rodzica ze względu chociażby na to, że rodzice pracują i wyjeżdżają za tzw. chlebem. Brak więzi w rodzinie, tu dużo mówiłam o tych więziach. Samotność i poczucie opuszczenia przez dorosłych, jedyne dziecko w rodzinie z nadopiekuńczym systemem wychowania, wydawać by się mogło, że normalnie, zagraniczne wyjazdy, psychiczne fizyczne znęcanie się nad dziećmi. Proszę państwa generalnie u podłoża wszelkich problemów leżą według mnie i według tego co powiedziałam przed chwilą, nieprawidłowe relacje dorosłych z dziećmi. Ja cały czas mówię pracować nad rodzinami, pracować nad komunikacją, to jest nasze podstawowe zadanie. Robię to od 17. lat, ci rodzice, którzy chcą przyjść i którzy przychodzą na „Szkołę dla rodziców”, potem na „Rodzeństwo” bez rywalizacji, potem na „Nastolatka”, odkrywają wielkie rzeczy. Ci, którzy widzą problem, mówią tak „Boże szkoda, że myśmy tutaj dopiero teraz trafili, szkoda, że o tym nie wiedzieliśmy wcześniej, bo nie doszło by do wielu rzeczy”. Nigdy nie jest za późno. Jeszcze jedna rzecz, normalnym zjawiskiem jest to, że dorośli, którzy dostają informację, że dziecko bierze narkotyki, czy jakieś środki odurzające, naturalną postawą rodzica jest wypieranie, odrzucanie, jest unikanie takich informacji. My specjaliści wiemy o tym, ja się wcale nie oburzam na rodziców i wcale ich nie oceniam krytycznie, kiedy widzę taką postawę. Jest to normalna postawa i normalny mechanizm obronny, bo każdy z nas, kiedy ma dostać informacje, która nie jest dla niego pozytywna włącza w sobie pewne mechanizmy obronne, każdy włącza takie mechanizmy, jakie po prostu ma w sobie. Chciałabym, żeby ta dzisiejsza debata jednak poszła w kierunku takim, że praca nad rodzicami, funkcje rodziny, relacje z dorosłymi. Kiedy byłam na konferencji ogólnopolskiej szkoły dla rodziców wybrzmiało tam wprost, każdy dorosły, który zawiera związek powinien być przeszkolony jeśli chodzi o komunikację zanim pojawi się dziecko, zanim pojawią się pierwsze problemy. 
Przewodnicząca E. Cichacka – proszę państwa, żeby jakoś zachować ten porządek, skoro jesteśmy przy punkcie przyczyny, to może zwrócę się jeszcze do państwa ogólnie i na zasadzie lekcji, jeśli komuś z was przyszłoby na myśl coś jeszcze, jakieś uzupełnienie tego co powiedziała nam pani dyrektor, to bardzo bym prosiła, żebyście zabrali głos i powiedzieli od siebie, ale na razie wyłącznie przyczyny, jak wy to widzicie? Terenia podała nam teoretycznie przyczyny, starała się rozwinąć to przykładami i myślę moim zdaniem właściwie przykład jest taką najlepszą formą dotarcia do ludzi. Pamiętajcie państwo, no nie wszyscy, bo na sali jest dużo młodych ludzi, ale zwracam się do moich rówieśników i ciut młodszych, pamiętacie państwo, jakimi obrazami przemawiali do nas rekolekcjoniści w kościele? Oni cały czas dawali nam przykłady i kiedy dzisiaj już to wyszło z mody, to ja pamiętam te przykłady, które usłyszałam właśnie wtedy. One były mocne, one były może banalne, no tak by nas dzisiaj nie śmieszyły, ale mocno zapadają w pamięć. W pewnym momencie odzywają się te wartości, które ktoś w nas kiedyś zakorzenił, także myślę, że chciałabym usłyszeć od państwa jakieś przykłady tych przyczyn. Tak jak ty tutaj powiedziałaś w listach, to najbardziej do nas przemawiało. Państwo jesteście doświadczonymi w tej dziedzinie ludźmi, macie na pewno szersze doświadczenia niż my tutaj członkowie komisji. Ja bym prosiła konkretne przykłady, kiedy jesteście przekonani, że to było przyczyną tego, iż dzieci uzależniły się od jakichkolwiek środków odurzających. 

Terapeuta uzależnień Tomasz Luchowski – ja chciałbym tylko jedną rzecz troszeczkę może tak sprostować  tego co pani mówi, nie można, to będzie też błędne takie do tematu podchodzić w ten sposób, że jakaś jedna konkretna sytuacja. To jest tak złożony system tego co się „zadziwa” powiem tak młodzieżowo, że najlepiej jest działać całościowo, nie patrzeć, bo można się zapędzić w taką sytuację, że najłatwiej jest postawić kogoś przed ścianą np. rodzica, którzy na przykład z problemem przychodzą, raz, tak jak państwo zauważyliście żeby powiedzieć sobie, że ja coś złego zrobiłem. Naturalne jest, że każdy człowiek czy to będzie dziecko, czy my jako dorośli, czy nawet my jako będąc dzieci, będziemy się od tego bronić, że to nie my, to nie nasza wina, nic się takiego nie dzieje. Z mojej praktyki pracy powiem żeby rozłupać ten wielki beton tego zaprzeczania, niedopuszczenia do siebie, to nie działa przez jakąś chwilę, nie działa przez trzy spotkania, niekiedy do tego potrzebne są trzy miesiące, żeby rodzice zaczęli dopuszczać coś do siebie. Budują tu mur takiego zaprzeczenia, do człowieka nic nie trafia. Ja powiem tak od siebie, jeżeli ja jestem czymś bardzo zajęty, coś mi bardzo leży w głowie i na czymś mi bardzo zależy, to możemy rozmawiać na inne tematy i co dziesiąte słowo tak, przejaskrawiam trochę, co dziesiąte słowo do mnie trafi, dlatego, że ja jestem zajęty tym, żeby się bronić. Możemy podstawić pod mur, tylko rzecz po co? Możemy postawić np. obojętnie kogo, np. nauczycieli, bo dziecko przychodzi  i się skarży, dlatego że, nie wiem, że nauczyciel coś mu tam zrobił itd., można go postawić pod murem, tylko po co? Możemy postawić pod mur samo dziecko. Ja niekiedy jak rozmawiam, mam też doświadczenie pracy trochę takiej pedagogicznej, ja pytam rodziców, no dobra jak już masz sprawę w sądzie w sprawie pozbawienia cię praw, bo coś się dzieje, bo ten problem nie tylko i wyłącznie jest tego, że dziecko ma dostęp do jakiś narkotyków. Jak państwo pewnie wiecie o tym dawka ekstazy, teraz akurat nie mam cennika, za 6 zł można swobodnie bardzo rewelacyjnie się sponiewierać, wbrew pozorom, nie piwem tylko narkotykami. Możemy stawiać pod murem, zapędzić się i żeby zaraz zacząć się rozliczać, ale to nie o to chodzi, chodzi o to, żeby tak jak pani Tereska powiedziała nauczyć nowych umiejętności, przede wszystkim nowych umiejętności, na to, że rodzimy się tacy, jacy się rodzimy, czyli mamy charakterystykę, niektórzy słabsi, niektórzy bardziej są podatni na stresy, niektórzy mniej, żeby nauczyć tej między innymi komunikacji, to jest tak z zewnątrz, co my możemy zrobić jako dorośli w szkołach, w poradniach? W poradniach może trochę więcej, bo można zbudować tą tożsamość wewnętrzną. Ale to, co można zrobić na zewnątrz to przede wszystkim ta komunikacja, zrozumienie. Ja troszeczkę odszedłem od wątku odnośnie rodziny, w której są problemy, dzieci przykładowo zabierają do sądu, znaczy sąd ogranicza prawa, ja daję jedno zwykłe pytania, jak jesteś zajęty pracą oddaj dzieci do domu dziecka i tam będą miały zapewnione wszystko. Przepraszam, bo ja troszeczkę sobie tak przejaskrawiam z rodzicami, nie masz czasu dla dziecka? Po co je w ogóle masz? Tu jedna rzecz, która mi się tak rzuciła, nie mogę się powstrzymać, żeby jej nie powiedzieć bardzo pocieszające jest to, że tu widzę rodziców, którzy też bezwzględnie powinni, super, że ci rodzice czują się i chcą i wiedzą, że to jest wartość. Ja na początku pomyślałem sobie, że pewnie przyjdę na taką konferencję, gdzie przyjdą tylko urzędnicy i ludzie, którzy stoją troszeczkę obok, przepraszam nie obok, ale którzy też uczestniczą w problemie, bo to jest jakiś problem, ale ucieszyłem się jak zobaczyłem, że są rodzice, bo żeby coś zrobić, trzeba zrobić to wspólnie i żeby było ciekawie, co jeszcze zauważyłem, podejrzewam, że są ci rodzice którzy mają dobry kontakt, a pozostają ci, którzy tego kontaktu nie mają, którzy pracują, którzy wbrew pozorom mieszkają z dziećmi a obok, daleko od siebie, to tu jest chyba największa rzecz. 
Przewodnicząca E. Cichacka – pana wypowiedź pozwoli mnie prowadzącej uniknięcia jałowej gadki. Uświadomił nam pan podsumowując króciutką prezentację Tereni, że no nie ma rzeczywiście jednej przyczyny, że to jest zespół wielu, wielu przyczyn, które potem przekładają się na ucieczkę w zapomnienie. Bardzo serdecznie dziękuję myślę, że do tego powrócimy, bo tutaj się od razu jakaś dwukierunkowość nam rysuje w działaniach. Pierwsze to będzie profilaktyka, czyli zapobieganie, a drugie kierunek działań, to już jest radzenie sobie z problemem istniejącym.

Dyrektor Poradni Psychologiczno – Pedagogicznej T. Mamos – ja jeszcze chciałabym taką kwestię poruszyć, zdarzyło się kiedyś któregoś razu tak, że była debata było dużo więcej szkół z powiatu pyrzyckiego. Proszę państwa zdarza się tak, że często myślimy o tym, że u nas problemu nie ma, to jest to dobrze postrzegane przez tzw. organ prowadzący. Jeżeli nie mówimy o tym, że zjawisko jest to jest bardzo dobrze. Nigdzie nie jest tak, że zjawiska nie ma. Zamiatanie problemów pod dywan jest tym czynnikiem, który organ doprowadza do tego, że problem schodzi do podziemia i jeszcze bardziej kiełkuje i potem dopiero jest eskalacji. Ja się bardzo cieszę na przykład wtedy, gdy szkoły mówią, kiedy pedagodzy mówią, że mają taki problem, że wystąpiło zjawisko i ja bardzo proszę szanownych państwa radnych, organy prowadzące, żeby rzeczywiście doceniać to, że z odwagą np. szkoła mówi, że tak jest taki problem, bo jeżeli nie ma tego problemu, tzn. że to jest nieprawda.
Przewodnicząca  E. Cichacka – tak i myślę, że my to rozumiemy i niepokoi nas właśnie fakt, kiedy słyszymy, że „u nas nie ma problemu”. My doskonale wiemy, że jest problem i nie jest to niczyja wina. To nie jest wina dyrektora, to nie jest wina wychowawców podobnie jak z przyczynami, albo to jest wina wszystkich razem. Jeszcze teraz przejdziemy na chwileczkę do tego o, czym wspomniałam przed chwilą i powrócimy do najważniejszego punktu naszego spotkania mianowicie do próby podpowiedzenia, odpowiedzi na pytanie jak sobie radzić, albo jak zaradzić problemowi?
Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny M. Wróbel – właściwie powiem, że z własnego doświadczenia nie ma tygodnia, aby w prasie zarówno lokalnej jak i krajowej nie było by wzmianki na temat zatruć środkami zastępczymi, potocznie tak zwanymi, dopalaczami. Również powiat pyrzycki nie jest odosobniony, jeśli chodzi o temat środków zastępczych. Mieliśmy przypadki zatruć w technikum, mieliśmy przypadki z gimnazjum a uczniowie niektórzy byli odwożeni na SOR do Stargardu, niektórzy no skończyło się w miarę dobrze. Ja gwoli przypomnienia chcę powiedzieć, że inspekcja sanitarna zgodnie z ustawą porusza się w dwóch obszarach. Po pierwsze śledzimy drogi dystrybucji, to sama od siebie powiem, to walka z wiatrakami. Druga rzecz, to stawianie na działania edukacyjne i tutaj pani Tereska podkreśliła ważną rolę rodziny i ja się z tym zgodzę w stu procentach. Nasze działania w głównej mierze skierowane są do rodziców. Pamiętamy sławetną akcję w roku 2010, kiedy za sprawą decyzji Głównego Inspektora Sanitarnego masowo zamykaliśmy sklepy z tzw. dopalaczami oczywiście w asyście policji. Na naszym terenie zamknęliśmy swego czasu dwa takie sklepy. Obecnie te sklepy nie prowadzą działalności. W tej chwili te substancje, środki zastępcze są zdeponowane w Izbie Celnej i czekają na utylizację. W moim odczuciu w wyniku tej sławetnej akcji została wprowadzona tzw. szara strefa w tej chwili przysłowiowy nabywca może zakupić legalnie, bądź nielegalnie środki zastępcze ze stron internetowych. 

Starszy Asystent Powiatowej Stacji Sanitarno – Epidemiologicznej Iga Sindrewicz – chciałabym króciutko o działaniach, jakie są prowadzone w naszej stacji, chciałabym również pokazać przykładowe opakowania środków zastępczych i na czym opiera się moja praca i powiedzieć o działaniach profilaktycznych. Ja od trzech lat zajmuję się prowadzeniem szkleń dla rodziców, do dnia dzisiejszego około 1200 rodziców zostało przeze mnie przeszkolonych w zakresie profilaktyki środków zastępczych. Kiedy pojawiam się, przeważnie te spotkania odbywają się w godzinach popołudniowych na zebraniach, ściśle współpracujemy z dyrekcją i z pedagogami szkół. W momencie, kiedy się pojawiają mam takie wrażenie, że rzeczywiście rodzice tak jakby to wypierają. Im się wydaje, że w tak małym mieście jak Pyrzyce, to jest nie możliwe, że tak naprawdę te środki zastępcze nie występują, gdzieś na forum mówią „proszę pani, ale mnie nie stać na dopalacze”. Proszę państwa nic bardziej mylnego. Dzieci kupują środki zastępcze, których koszt to około 8 zł. Czasami jest to koszt drożdżówki, napoju. Chciałabym pokazać, że wszelkie dostępne środki zastępcze to nie tylko zioła do palenia, które rodzice znajdują gdzieś tam w kieszeniach. Współczesne dopalacze, to przede wszystkim gadżety. Tak naprawdę dopalacze występują w postaci: pochłaniaczy wilgoci, preparatów do czyszczenia. Dopalacze mają chwytliwe nazwy, czyli wszystko to, co tak naprawdę przyciąga uwagę młodych ludzi. Z drugiej strony prowadzę też zajęcia z uczniami. Proszę mi wierzyć oni czasami są mądrzejsi od nas, nie prawda, że oni nie wiedzą, w jaki sposób je nabyć, oni wiedzą, co jest teraz popularne, jaka nazwa, oni sami mnie pytają „czy pani słyszała jak działa dany środek?” Generalnie dopalacze stosują najczęściej w postaci w dwóch aspektach, czyli tak zwane pochłaniacze wilgoci, środki piorące, czyli opakowania, które tutaj mam, występują w tej postaci proszków, płynów, działanie jest silnie pobudzające. Dlatego zarówno rodzice, jaki i pedagodzy powinni zwrócić uwagę przede wszystkim na dziwne zachowanie swoich dzieci, swoich uczniów, bo pierwszym sygnałem mogą być zmiany w zachowaniu. Dopalacze występują też w postaci środków silnie odurzających najczęściej to są wszelkiego rodzaju chemiczne odnośniki ziół do palenia, czyli na przykład marihuany, to wszystko to są syntetyki, które produkowane są w Chinach, koszt jednej saszetki to około 8 czasami 18, 20 zł. Natomiast wyprodukowanie tego środka zastępczego w Chinach to 20, 30 gr. My również prowadzimy badania, korzystamy z laboratoriów, które badają skład takich środków zastępczych, proszę państwa nie uwierzycie, ale w dopalaczach jest identyfikowana trutka na szczury, domestos, preparaty do czyszczenia felg, to są wszelkiego rodzaju toksyczne substancje. To nasze spotkanie dzisiaj jest bardzo ważne, ponieważ w zeszłym roku na terenie woj. zachodniopomorskiego wystąpiło 20 zatruć środkami zastępczymi, które zakończyły się hospitalizacją. Od stycznia bieżącego roku mamy już  42 zatrucia na terenie woj. zachodniopomorskiego, mówię tylko o zatruciach które są zakończone hospitalizacją. Nie są tutaj uwzględnione zatrucia, które skończyły się pomocą ambulatoryjną. Mamy dwa oficjalne zgłoszenia z terenu naszego powiatu. Proszę państwa średnia osób, które uległy zatruciu, najmłodsza osoba to 14 lat. Proszę zwrócić uwagę, że już czternastolatkowie eksperymentują z dopalaczami najstarszy 33. Jeżeli przeanalizujemy statystykę, to średnia osób, które zażywają dopalacze to około 17 lat, jeden przypadek w tym roku w zachodniopomorskim był śmiertelny. Chciałabym też powiedzieć o aspekcie prawnym, ponieważ może nie wszyscy państwo wiedzą, my prowadzimy nadzór na podstawie art. 52 ustawy o przeciwdziałaniu narkomani i chciałabym poinformować, że każdy, kto wprowadza do obrotu dopalacz, tak zwany środek zastępczy podlega karze grzywny od 20.000 do 1.000.000 zł. Mamy obecnie trzy sprawy, trzy postępowania dotyczące osób fizycznych, które na naszym terenie zostały zatrzymane przez policję i posiadały taki środek zastępczy. Działamy tak naprawdę jak policja, ponieważ jesteśmy zobowiązani z panią dyrektor przeprowadzić postępowanie, czyli przesłuchać taką osobę, ustalić okoliczności. Przede wszystkim ustalić, czy ta dana osoba rozpowszechniała wśród młodych ludzi te środki zastępcze. Jeszcze raz podkreślam prowadzimy postępowanie prawne jak również działania profilaktyczne. Na zajęciach z uczniami przestrzegamy szczególnie młodych ludzi o tej sprawie, ponieważ nie wszyscy wiedzą, jeżeli po prostu jest taka sytuacja, że dany uczeń odpłatnie czy nieodpłatnie udostępnia środek zastępczy, to również będzie karany z art. 52 ustawy o przeciwdziałaniu narkomanii. Tu są przykładowe opakowania środków zastępczych, które gdzieś tutaj na terenie naszego powiatu zostały udostępnione. Bardzo trudno jest ustalenie jak i zaniechanie sprzedaży środków zastępczych przez Internet, ponieważ są te serwery zagraniczne, które zmieniają się z dnia na dzień. Prowadzimy też działania wspólne z prokuraturą, ponieważ tak naprawdę działania muszą być międzynarodowe, żeby zapobiec sprzedaży środków zastępczych po prostu przez Internet. Proszę państwa podkreślam jeszcze raz, te produkty naprawdę występują na naszym terenie i one naprawdę nie są drogie. Z mojej strony, z mojego doświadczenia takiego praktycznego mogę powiedzieć, że bardzo ważne jest to, zresztą w bieżącym roku szkolnym dyrektorzy szkół na terenie naszego powiatu zostali poinformowani o konieczności zgłaszania wszystkich podejrzanych prób sprzedaży, dlatego bardzo ważne jest, aby policja współpracowała w zakresie takim, że jeżeli dojdzie do wykrycia takiego zdarzenia gdzie możemy podejrzewać, że środki zostały udostępnione bardzo ważne jest aby policja pomogła w zabezpieczeniu i przeszukaniu takiego ucznia i dopiero wtedy inspekcja sanitarna może prowadzić dalsze postępowanie, tak naprawdę nic nie zrobimy do momentu, kiedy policja nie pojawi się w szkole i nie zabezpieczy tych środków.  
Pani M. Wróbel – proszę zauważyć, że na opakowaniach często jest napisane, że środek nie służy do spożycia. To jest wybieg, który stosują producenci, bo przeważnie jest napisane, że jest to wyrób kolekcjonerski, środek czyszczący. Ważna jest wzmianka o tym, że nie jest do spożycia, ale taki potencjalny odbiorca wie dokładnie, że to jest wybieg, aby można było legalnie sprzedawać te środki zastępcze. 
Przewodnicząca E. Cichacka – powiem szczerze, że wiele słyszałam, wydawało mi się, że problem nie jest mi obcy. Ja jestem zszokowana tym, co usłyszałam od pań i myślę, że takiego szoku powinni dostać rodzice, bo z moich doświadczeń, takich kontaktów z rodzicami wynika, że nie bardzo wiedzą, co to jest i jaka to jest rzeczywiście skala problemu. 
Następnie pani Iga Sindrewicz udzielała szczegółowych odpowiedzi na zapytania pani przewodniczącej Cichackiej. 

Sierżant Powiatowej Komendy Policji w Pyrzycach Marcelina Pałaszewska – ja może ze swojej strony powiem, współpracuję również z paniami z sanepidu, po spotkaniu z nimi pani była zszokowana teraz, a ja wyszłam chora, można tak to nazwać, po tym co się dowiedziałam i jak to wygląda, to naprawdę wyszłam chora. Jestem mamą trzylatka, więc jeszcze dużo rzeczy przede mną. Ze swojej strony, jako funkcjonariusza policji w zasadzie na ten temat zbyt dużo nie mogę powiedzieć, pracuje tutaj od ubiegłego roku i z dopalaczami, z tymi środkami zastępczymi mam pewną styczność, jak współpracuję z pedagogami i ze szkołami. Dostaje informację, że jest uczeń, który zachowuje się w taki i taki sposób, było pogotowie został zabrany. Z dopalaczami jest problem tego typu, że jest luka prawna. Co do narkotyków jest trochę inaczej, bo jeżeli ktoś posiada, czy handluje, ma przy sobie, to jest już uregulowane prawnie i jest na to artykuł a w przypadku dopalaczy za samo posiadanie i używanie w zasadzie nic nie można nikomu zrobić za to, że sobie używa. Generalnie, tak jak panie powiedziały, jest napisane, że to nie jest środek do użycia do jedzenia, do spożycia, że są to właśnie środki jakieś pochłaniacze wilgoci i tego typu. Każdy ma powiedzmy swój rozum i na własne ryzyko to zażywa, więc w tym momencie jest tak, że trafia do nas przypadek ucznia, który zażył jakąś substancję i też nie jesteśmy w stanie stwierdzić, jaką bo nie ujawniamy przy nim czy opakowania, czy jakiś tam resztek, które można by było zabezpieczyć, tylko podejrzewamy, że dany uczeń, czy osoba zażyła jakąś tam substancję. Postępowanie może się toczyć tylko w tym momencie, jeżeli ona powie, od kogo to dostała, np. kto jej tego użyczył i wobec tej osoby może zostać wszczęte postępowanie, także rzeczywiście był to dopalacz i od tej osoby po prostu to zostało uzyskane. Jeszcze jest taki problem, że jeżeli dany uczeń trafi do szpitala, to lekarz przyjmujący na przykład przy opisie później karty lekarskiej wyjdzie, że rzeczywiście było narażenie na utratę życia i zdrowia, to w tym momencie właśnie i jest ta osoba, która udostępniła to, to wobec tej osoby może być prowadzone postępowanie w innym przypadku to upada. 

Przewodnicząca E. Cichacka – dziękuję bardzo, myśmy mieli tutaj swojego czasu spotkanie, na którym był przedstawiciel policji, a także pani prokurator i ten problem był poruszany. Ja zadałam wówczas pytanie, czy na przykład anonimowe doniesienie o tym, że ktoś handluje narkotykami jest respektowane? Na co przedstawiciel policji powiedział tak, a pani prokurator powiedział „u nich tak, u nas nie”, więc tu rzeczywiście ta luka istnieje, ale z drugiej strony proszę państwa przypomnijmy sobie wielką prohibicję w Ameryce. Zakaz sprzedawania alkoholu wcale nikogo nie uchroniło nikogo od tego, że ten alkohol był spożywany. My na swoim terenie, naszym patriotycznym mieliśmy również do czynienia z samogonem no i co z tego, że ktoś tam był ukarany pić nie przestaliśmy. Myślę, że tu działania muszą zmierzać głównie w kierunku uświadomienia tej szkodliwości i za chwilę do tego przejdziemy, ale ja jeszcze zwrócę się do państwa dyrektorów, pedagogów naszych placówek, żeby chociaż troszeczkę opowiedzieli o skali problemu na naszym terenie.

Pedagog ZS Nr 2 CKU B. Pawłowska – myślę, że skala problemu w tym roku szkolnym jest bardzo duża. Ja pozwolę sobie, bo myślę, że chodzi o takie badania statystyczne, zanim przytoczę procenty i liczby, chciałabym powiedzieć o tym, że od lat zawsze badania ankietowe wśród uczniów przeprowadzałam  sama przy pomocy wychowawcy. W tym roku szkolnym wspólnie z opiekunem samorządu wpadliśmy na pomysł, że być może trzeba byłoby to zrobić w taki inny sposób, ponieważ chcielibyśmy mieć jak najbardziej wiarygodne wyniki. Zaangażowaliśmy samorząd uczniowski do tego, żeby to samorząd stworzył ankietę dotyczącą uzależnień, żeby to samorząd zawarł w tej ankiecie pytania, które według nich powinny się znaleźć. Taka ankieta została przez uczniów stworzona w naszej szkole. Oczywiście naniosłam pewne poprawki, żeby wyglądało to tak, jak powinno wyglądać. Ankieta została również przeprowadzona przez przedstawicieli samorządu, to samorząd przeprowadził te ankiety, po czym te ankiety wróciły do mnie i ja te ankiety opracowałam. I zdziwienie, zupełne inne wyniki, jak od lat z ankiet, które były przeprowadzane od lat przeze mnie. W tym badaniu ankietowym aż 32% uczniów naszej szkoły przyznaje się do tego, że miało kontakt z różnymi substancjami odurzającymi, gdzie w badaniu ankietowym, kiedy to ja przeprowadzałam ankietę nigdy nie pojawiało się ponad 10%. To jest zupełnie inna informacja niż do tej pory. Ankieta była skonstruowana tak, że uczniowie mogli się wypowiedzieć, jakie są te substancje, więc powiedzieli 84% z tych 32%, których przyznało się do zażywania różnorakich substancji, 84% powiedziało, że są to papierosy, 81% alkohol, i uwaga, 50%, że jest to marihuana, kolejne 17% dopalacze, 15%  amfetamina i 15% tabletki psychotropowe. Proszę państwa to jest skala problemu. Myślę, że to jest alarm, w momencie, kiedy młodzież przyznaję się właśnie do zażywania tego typu substancji, że są to nawet tabletki psychotropowe, pytanie powinno być takie „a skąd te tabletki”? Zadane zostało również pytanie, w jaki sposób oni zdobywają te fundusze na zakup właśnie tych środków i 16% badanych powiedziało, że pieniądze mają z kieszonkowego, 17% powiedziało, żeby móc zakupić takie środki po prostu zarabiają i wśród form zarobku powiedzieli, że jest kradzież. Kradzież dla uczniów jest formą zarobku. To jest niepokojące, ale to, na co zwrócili również uwagę, to 51% uczniów powiedziało, że na terenie powiatu bądź miejscowości, w których mieszkają nie mają problemów z zakupem alkoholu i papierosów, że nikt nie pyta ich o dowód osobisty. Myślę, że jest to kolejny problem, nad którym też powinniśmy się zastanowić. Ja ze swojej strony tylko tyle o skali problemu, która według mnie jest bardzo duża. 
Następnie pani pedagog B. Pawłowska udzielała odpowiedzi na zapytania przewodniczącej Cichackiej i pani dyrektor T. Mamos. 

Pedagog ZS nr 1 Anna Mikołajczak zaprezentowała wyniki ankiety przeprowadzonej w szkole. 

W dyskusji o dopalaczach, skali problemu, ankietach, działaniach profilaktycznych głos zabrali: terapeuta Tomasz Luchowski, Wioletta Górna pedagog SOSW, dyrektor SOSW Anna Zasadzińska, dyrektor ZS nr 1 Robert Sójka, przedstawiciel rady rodziców ZS nr 1 Marek Danielak, dyr. Teresa Mamos, radny Walenty Darczuk. 

Radny W. Darczuk poinformował, że z dyskusji nasuwa się wniosek o konieczności zatrudnienia terapeuty, psychiatry, aby wspomagał poradnię i szkoły, taki wniosek przedstawi na Komisji Bezpieczeństwa. 

Przewodnicząca E. Cichacka – ja myślę, że nasze spotkanie było takim zaczynem do dobrej roboty. To, co ja w sowim imieniu powiem, ale myślę, że koledzy potwierdzą, to, co dzisiaj usłyszeliśmy z jednej strony zszokowało nas, bo to były informacje np. dla mnie zupełnie nowe i wstrząsające, ale też usłyszeliśmy sporo dobrych rzeczy. Te działania, o których mówiliście, cieszę się, że nie proponowałam, żebyście państwo napisali, bo zawsze jakoś tak sceptycznie podchodzi się do tego, co jest napisane, bo papier może przyjąć wszystko. Dzisiaj brzmieliście autentycznie i moim zdaniem skromnym imponująco i życzymy wam, żeby te działania profilaktyczne, jeśli co jest oczywiście niemożliwe, nie zlikwidowały problemu w ogóle, w najśmielszych marzeniach nie możemy się tego spodziewać, ale żeby dotarły do świadomości tych, chociaż tych, którzy jeszcze nie sięgnęli po żadnego rodzaju używki, a pomogły może tym, którzy dopiero zaczynają, którzy w taki beztroski sposób wyciągają rękę po te „pocieszycielki” na krótką metę działające. Bardzo serdecznie dziękuję państwu, że przyjęliście nasze zaproszenie i myślę, że kiedy następnym razem się spotkamy może grono nasze się poszerzy o straż międzygminną, może się uda porozmawiać z młodzieżą. To takie moje skromne marzenie, może zaprosimy przedstawicieli młodzieży na taką komisję, żeby oni też czuli, że dorośli nie przechodzą obok tego, udając, że się nie widzi problemu. Może oni powiedzą nam więcej, niż my tutaj debatując, nad ich sprawami. Bardzo serdecznie dziękuję. 
Ad. 4
Wolnych wniosków nie zgłoszono. 

Ad. 5

                W związku z wyczerpaniem porządku posiedzenia przewodnicząca E. Cichacka podziękowała obecnym za przybycie i zamknęła posiedzenia komisji. 

Godz. 12.30
Protokółowała:

Kamilla Misarko
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